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Pized Kongresem Zjednoczeniowym
partyj robotniczych

W  dniu 15 grudnia br. odbędzie się w W ar- 
szawi kongres zjednoczeniowy par tyj robotni
czych —  FPR i PPS. 1

Przygotowania do kongresu są na ukończe
niu. Jeszcze w dniu 3 listopada br. na wspólnym 
posiedzeniu Komitetu Centralnego PPR i Cen
tralnego Komitetu Wykonawczego PPS, za
twierdzono projekt statutu zjednoczonej partii, 
w celu przedstawienia go kongresuwi. Oba ko
mitety postanowiły opublikować projekt statu
tu, dla umożliwienia członkom i organizacjom 
obu partyj omówienia go i ewentualnego zgło
szenia poprawek. W całym kraju wspomniane 
organizacje wybrały już delegatów na kongres.

Kilka tygodni temu, załoga kopalni Zabrze- 
Wscbód wystosowała wezwanie do całej klasy 
robotniczej Polski, o wzmożenie wysiłków ce
lem przedterminowego wykonania planów pro
dukcji na rok lu48, dla uczczenia kongresu zje
dnoczeniowego. Wezwanie to nie pozostało bez 
echa. Od daiy wezwania, różne gałęzie przemy
słu fabryki, warsztaty, związki pracowników, 
meldują o przedterminowym wykonaniu planu.

Nie pozostała na boku i wieś. Wzmaga się 
współzawodnictwo. Organizacje działające na 
wsi, jak Zw. S. Cb. i inne, wystąpiły z wezwa
niem do swych członków o wykonanie zakreślo
nego planu. (Podajemy o tym na innym miej
scu).

W  deklaracji ideowej we wstępie do statutu 
czytamy:

„Utworzenie Zjednoczonej Partii, kładzie 
kres trwającemu z górą pół wieku rozłamowi 
v  szeregach polskiej klasy robotniczej. Oznacza 
ono zwycięstwo marksizmu-leninizmu nad re- 
formizmem i nacjonalizmem w polskim ruchu 
robot niczym".

„Powstanie Zjednoczonej Partii wzmaga siły 
klasy robotniczej i podnosi jej rolę kierowniczą 
w walce ludu pracującego o wzmocnienie pań
stwa demokracji ludowej, o ugruntowanie nie
podległości Polski, o złamanie oporu sił kapita
listycznych, wspieranych przez obcy imperia 
lizm, o zbudowanie socjalizmu".

Ugruntowanie niepodległości Polski — ideał 
ogólno-naródowy i umocnienie państwa demo
kracji ludowej —  jest tam na pierwszym pla
nie.

Wstęp do projektu statutu głosi dalej: „Zje
dnoczona Partia stoi na gruncie sojuszu robot
niczo-chłopskiego, kieruje walką małorolnych 
i średniorolnych chłopów z wyzyskiem kapita
listycznym aż do całkowitego jego zniesienia, 
dąży do stworzenia warunków do stonniowego 
i dobrowolnego przechodzenia mas chłopskich 
na drogę go«podarki socjalistycznej".

I  znowu sojusz robotniczo-chłopski, funda
ment demokracji ludowej, jest tu silnie podkre
ślony.

„Zjednoczona Partia współpracuje z partia
mi obozu demokratycznego dla dobra Polski Lu
dowej, jej rozwoju i postępu".

Mowa o jakiejś monopartii —  co jest jed
nym ze straszaków reakcji —  musi wreszcie 
upaść. Wysunięcie we wstępie do projektu sta
tutu Zjednoczonej Partii sprawy jej współza- 
pracy „z partiami obozu demokratycznego", dla 
dobra, rozwoju i  postępu Polski Ludowej, wska
zuje na właściwą ocenę dodatniej roli partyj 
obozu demokratycznego.

„Zjednoczona Partia jednoczy inteligenję 
z masami ludowymi w dążeniu do ustroju spra 
wiedliwości społecznej, do upowszechnienia 
oświaty i kultury oraz rozkwitu nauki i sztuki"

. Jakżesz słuszna zapowiedź likwidacji szkod
liwego rozdziału, jaki istniał niemal aż do woj
ny, między inteligencją a masami ludowymi.

Podkreśliliśmy najważniejsze ustępy z de
klaracji.

Masy chłopskie z radością witają akt zjedno
czenia klasy robotniczej. Przeżywały one już 
raz zjednoczenie, które chociaż dokonane w in
nych zupełnie warunkach, niemniej dało pozy
tywne — bodaj na kilka lat —  wyniki. Usunęło 
ono rozbicie na wsi, z mas chłopskich stworzy
ło potężną siłę w walce z ówczesną reacją, za
powiedziało realizacje wielkich reform społecz
nych. A jakkolwiek nie obaliło ono wówczas sy
stemu reakcyjnego, z przyczyn, o których tu nie 
będziemy wspominać, niemniej skutki ówczes
nego poMfezenia, miały swoją wymowę.

Po zjednoczeniu partyj robotniczych, przy
chodzi kolej na zjednoczenie stronnictw chłop
skich. Pędzie to już zjednoczenie trwałe. Sojusz 
chłopsko-robotniczy dla dobra Polski Ludowej, 
jej rozwoju i postępu, będzie wielką silą, na 
której będzie się mógł oprzeć naród i państwo 
ludowe w marszu do lepszej przyszłości.

KOMUNIKAT
Centralnej Kom sji Współdziałania 

PSL i SL
Dnia 20 listopada rb. w gabinecie Mar

szałka Sejmu odbyło s lą posiedzenie Central
nej Komisji Współdziałania P SL i SL, któ
remu przewodniczył ob. prezes Baranowski. 
W zebraniu wzięli udział:

Ze strony P S L : Prezes Stronnictwa Józef 
Nicćko, prezes Rady Nacz. poseł Czesław Wy- 
cech, sekr. nacz. poseł Kazimłerz Banach, 
wiceprezes NKW  Jan Domański, zastępca 
sekr. naczelnego: dr Bronisław Thomas i red. 
Wacław Schayer.

Ze strony S L : Prezes NKW  min. Win
centy Baranowski, prezes Rady Naczelnej 
marsz. Władysław Kowalski, sekr. gen. wi
cepremier Antoni Korzycki. wiceprezes NKW  
min. Bolesław Podedworny oraz zastępca 
sekr. gen. poseł Aleksander Juszktewicz i 
wicemin. Tadeusz Rek.

Omówiono sprawy:
1. Budowy Domu Chłopa w Warszawie;

2. Dalszego wspólnego szkolenia działaczy 
obydwu stronnictw na stopniu centralnym 
oraz rozpoczęcia szkolenia na szczeblu woje
wódzkim;

3. Powołanie wspólnej komisji programo- 
wo-statutowej z zadaniem przygotowania 
projektów deklaracji ideowo - programowej 
i statutu organizacyjnego zjednoczonego 
stronnictwa.

 o—

Z  W o je w ó d z k ie j
Komisji W spćłdz^łania PSL i SL

w  Krakowie
Dnia 24 listopada odbyło się w lokalu Za

rządu Wojewódzkiego PSL w Krakowie po
siedzenie Wojewódzkiej Komisji Współdzia
łania P SL i SL, w której wzięli udział: z ra
mienia P SL — prezes Zarządu Wojewódzkie
go Olszyński, sekretarz Zarządu W oj. mgr 
Chrzan, kierownik organi acyjny Bemben 
i redaktor Kowal. Z ramienia S L : prezes Za
rządu W oj. Klimaszewski, wiceprezes Zarzą
du W oj. Makfałło i sekretarz Zarządu W oj. 
Nestarski.

Na posiedzeniu tym oinówioho zagadnienia 
współpracy w terenie, oraz uzgodniono linię 
obu stronnictw odnośnie wyborów w Związ
ku Samopomocy Chłopskiej i reorganizacji 
Rad Narodowych na tennh województwa 
krakowskiego.

Dla pogłębienia współpracy w terenie po
stanowiono zwołać na dzień 4 grudnia b/ r. 
wspólną konferencję prezesów i sekretarzy 
powiatowych obu stronnictw. Uzgodniono 
również, że posiedzenia Wojewódzkiej Komi
sji Współdziałania odbywać się będą w każ- 

1 dym tygodniu.
—■ o -

Przed wyborami gminnymi
do Zw ią zk u  Samopomocy Chłopsk ej

Kampania wyborcza do władz Związku 
Samopomocy Chłopskiej objęła już większość 
gromad w kraju. W wielu gminach odby
ły się zebrania gromadzkie u wybory nowych 
zarządów kół ZSCh. Zgodnie z planami kam
panii w gminach tych odbywają się od ty
godnia zjazdy gminne delega+ów gromadz
kich.

Na zjazdach gminnych dotychczasowe za
rządy składaja sprawozdanie ze swej dzia
łalności i na podstawie sprawozdań chłopi 
poddają działalność narządów szczegółowej 
ocenie i krytyce, a następnie omawiają plany 
dalszej pracy.

Delegaci gromadzcy, wybrani spośród 
bezrolnych, małorolnych i średniorolnych 
chłopów—członków ZSCh, zwracają pilną uwa 
gę na skład nowych zarządów czuwając, aby 
nie dostali się do nich wrogowie klasowi — 
bogacze i spekulanci wiejscy, którzy przed 
tym mieli duże wpływy w zarządach gmin
nych ZSCh.

W yniki pierwszych wyborów w wojewó
dztwach łódzkim, rzeszowskim i katowickim 
dają pełna gwarancję, że składy nowy<-h za
rządów będą właściwe.
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Sprawa Zagłpbia Ruhry
Stanowisko Polski-zgodne z uchwałami poczdamskimi

W  ostatnich tygodniach pomiędzy mocar
stwami zachodnimi wynikły poważne różnice 
odnośnie przemysłu w Zagłębiu Ruhry. Ame. 
rykanie, zgodni? zresztą z zasadami którym 
hołdują w zakresie gospodarki, od początku 
stali na stanowisku, że przemysł w Zagłębiu 
Ruhry powinien przejść w ręce prywatne, 
czyli powinien być z powrotem oddany nie
mieckim kapitalistom. A nglicy początkowo 
opowiadali się za nacjonalizacją tego prze
mysłu; ostatnio jednak — jak się zdaje — dali 
się Amerykanom „przekonać". Natomiast nie 
udało się przekonać Francji, która nadal do-

■ B B B B S
FRANCISZEK WOJTYGA (Kraków).

Grudzień
Z północnej idzie strony —  w śnieżystym

kożuchu —
wędrowny siary w miasta — i wioski odwiedza: 
dziw y prawi o zimie —  świszczącym

podmuchem —-
aż zmęczony wędrówką —  usiada na miedzach...

i
Janczar uami srebrzyście dzwoni potem

wszędy —  
i pierzyny obłoków rozpruwa cichutko... 
puchem śniegu pokrywa niwy, pola, grzędy —  
siwo-białym całunem i przemijań smutkiem...

A gdy stąpnie, wzdychając, ziemia w grudach
leży,

worki mirozu mu pękną —- rozwiane na
wietrze--------

więc na skrzydłach wichury w ciche wioski
bieży —

i po drodze z strzech domostw śnieżny brylant
zetrze —-

Wód chabrowe zwierciadła na lody Fryi ztali, 
Zaspy śniegu oddechem fałduje w swym locie '■— 
i kędyś na zachodzie — w słońca krwawej

fali ■--------
Siada na polach śnieżnych w ciszy i w tęsknocie.

Wchodzi nagle w domostwa —  niosąc
upominki: —  

baśni, legend osnowę — niby przędzę złotą — 
z której snuje po nocach z ludem „wieczorynki", 
otulone kominków czerwouych pieszczotą...

Kiedy okna nad rankiem powy srebrzą
w kwiaty —  

a światło fioletowe po ziemi rozleje... 
sygnaturką lud budzi Grudzień „na Roraty" — 
i z nim idzie w kościółek przez śnieżne zawieje...

JAN MARCINEK

O człowieku, 
związanym z przyrodą

Czego człowiek uczony, choć mądry, -nie słyszy 
i nie w idzi, to wieśniak obserwuje pilnie —  
choćby analfabetą był czyta nieomylnie — 
i z tym się chętnie dzieli w kole towarzyszy.

Chociaż nie mruczy ploirun wśród wieczornej
ciszy,

a już wie, że wnet będzie burza i wiać silnie, 
bo na niebie są gwiazdy rozrzucone dziwnie
i w kopie słomy często szmerają się myszy.

\

Chłop nie tylko na niebie, w lesle i na łarie, 
lecz gdzie się tylko ruszy, wszędzie widzi znaki, 
z których czyta wyraźnie prawdę nieomylną.

Słyszy nawet zza grobu rodz'ca wołanie, 
gdy wiatr wiejąc pochyla w zbożu polne maki, 
jak go gani, lub chwali jego pracę pilną.

maga się międzynarodowej kontroli nad Za
głębiem Ruhry.

Decyzja gubernatora amerykańskiego gen. 
Clay‘a o przekazaniu obiektów przemysło
wych w Zagłębiu Ruhry w ręce niemieckie, 
która została niedawno ogłoszona, wywołała 
wielkie oburzenie i zdecydowany sprzeciw o- 
pinii publicznej we Francji.

Pod je j naciskiem rząd francuski wystoso
wał do rządów USA i W . Brytanii memoran. 
dum z zastrzeżeniami przeciw ko oddaniu prze
mysłu Zagłębia Rury w  ręce niemieckie. Po
nieważ podobne zastrzeżenia w tej sprawie 
wysunęły i państwa Beneduxu, sprawa Zagłę
bia Ruhry stała się przedmiotem konferencji, 
która rozpoczęła się w  połowie ubiegłego ty
godnia w Londynie, a w której biorą udział 
państwa, które uczestniczyły w londyńskich 
obradach w  sprawie Niemiec na wiosnę bie
żącego roku — tj. Stany Zjednoczone, W . Bry. 
tania, Francja, Belgia, Holandia i Luksem
burg.

Rozbieżności odnośnie Zagłębia Ruhry były 
także jednym z powodów, dla których trzej 
gubernatorowie mocarstw zachodnich nie 
uzgodnili dotychczas swego stanowiska odno
śnie tzw. „statutu okupacyjnego" dla zachód, 
nich Niemiec.

Trudno jest przewidzieć, jaki będzie wynik 
obecnych narad londyńskich. Jak nadmieni
liśmy powyżej, różnice w  poglądach między 
U SA a W . Brytanią są prawie żadne i stano
wisko mocarst w anglosaskich w tej sprawie 
jest jednolite. Nie ma więc możliwości, ażeby 
Francja i kraje Beneluxu m ogły przeforso
wać w Londynie swoje żądania, a to tym bar
dziej, że uczestnicząc w „planie Marshalla", 
podporządkowały swoją politykę interesom 
amerykańskich trustów i monopoli, które zde
cydowanie zmierzają do utwoi zenia w Zachód 
nich Niemczech i w oparciu o niemieckich 
Stinnesów, Kruppów i innych baronów prze
mysłu, głównej ekspozytury amerykańskiego 
kapitału na kontynencie europejskim.

Hząd polski zajął w sprawie Zagłębia Ruh
ry od razu stanowisko jasne i zdecydowane, 
zgodne z uchwałami w Poczdamie: Zagłębie 
Ruhry winno podlegać wspólnej kontroli czte. 
rech mocarstw, okupujących Niemcy. Na 
tym Stanowisku rząd polski stoi nadal. Po
twierdził to przed kilku dniami minister Mo
dzelewski, który w  wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi Polskiej Agencji Paasowej 
na temat Zagłębia Ruhry oświadczył między 
innymi

„W  świetle ostatnich postanowień w spra. 
.wie przemysłu Zagłębia Ruhry, szczególnej 
siły nabiera oświadczenie ośmiu ministrów 
spraw zagranicznych, uczestników Konferen
cji W arszawskiej z 24 czerwca 1948 roku, żc 
jedynie nacjonalizacja bogactw Zagłębia Ruh 
ry, przy równoczesnej kontroli czterech mo
carstw nad jego wytwórczością i rozdziałem 
produkcji, oraz przy zagwarantowaniu wpły
wów w tej dziedzinie demokratycznym orga
nizacjom niemieckim — leży w interesie na
rodów Europy, w interesie bezpieczeństwa 
i pokoju".

Zarzad 6 łó w r j Z.5.Ch.
w zy w a  chłopów do współzawodnictwa

W  odpowiedzi na apel górników Zabrze- 
Wschod w sprawie historycznego momentu 
zjednoczenia obu partii robotniczych przez 
wzmożenie współzawodnictwa pracy, a tym 
samym zwiększenie wydajności pracy w  od
budowie zniszczonej Ojczyzny — cały świat 
pracy zobowiązuje się do zwiększenia wysił
ku, celem przyśpieszenia wykonania nakre
ślonych planów.

ZSCh, jako reprezentacja mas chłopskich, 
opierając swój program działania na sojuszu 
robotniczo-chłopskim z entuzjazmem podej
muje szlachetną inicjatywę górników kopal
ni Zabrze-Wschód i zobowiązuje się wzmóc 
wysiłki wszystkich działaczy, aktywistów i

członków ZSCh dla wykonania prac w odbu
dowie wsi polskiej w terminie do dnia 10. 
X II .  48 r.

W  związku z tym należy na wyborczych 
zebraniach gromadzkich i gminnych ZSCh 
postawić jako wytyczne, m. in. następujące 
elementy:

1) przeprowadzić reparację dró&;,.
2) wpłacić w 100 proc. podatek gruntowy;
3) założyć i otworzyć w dniu 10. X I I  rto. 

świetlicę w gromadach; \
4) ^werbować jak największą ilość człon

ków ZSCh w bieżącej akcji wyborczej;
5) zakładać w zwiększonym tempie Kola 

Gospodyń Samopomocy Chłopskiej oraz po
dejmować inne akcje konieczne do zrealizo
wania z punktu widzenia dobra całej gro
mady.

W  terminie do dnia 10 X II  br. należy za
planować akcje długofalowe na rok przyszły, 
jak : wzmożenie w a Im z chwastami, wykony
wanie siewów wyłącznie siewnikami, zakła
danie zrzeszeń branżowych, (spółdzielczych 
piekarni i pralni, zwiększenie sieci ośrodków 
^maszynowych,!’ zelektryfikowanie i  izradio- 
fonizowanie wsi itp. akcje.

.Wykonanie prac podjętych w odpowiedzi 
na apel górników kopalni „Zabrze-Wschód" 
w terminie do 10. X I I  br. oraz realne zapla
nowanie dalszych prac we wzmożonym tem
pie, będzie dowodem siły sojuszu chłapsko-ro- 
botniczego.

Sprawozdanie z wykonanych i zaplanowa
nych prac należy podawać w dekadowych 
sprawozdaniach z akcji wyborczej.

W yniki wyżej omawianych akcji należy 
podawać bieżąco do Polskiego Radia, prasy, 
oraz omawiać na wszystkich zebraniaoh, od
prawach itp. ZSCh.

I V  krfka wierszach
W OBOZACH DLA  UCHODŹCÓW w Niem 

czech i Austrii — według stwierdzeń korcspon 
denta „New York Post" — Nrssbauma, znaj
duje się wielu kolaboraejonistów hitlerow
skich zwłaszcza wśród ludzi pochodzących 
z krajów bałtyckich i Ukraińców, oraz wielu 
zbrodniarzy wojennych, którzy dopuścili się 
licznych zbr xlni w Związku Radzieckim
i w Polsce.

SĄD PAŃSTW OW Y W B R A T Y S ŁA W IE  
skaza? na karę śmierci czterech banderowców 
którzy dopuścili się na terenie Czechosłowa
c ji  szeregu aktów terrorystycznych. Zamor
dowali oni m. in. oficera czechosłowackiej 
służby bezpieczeństwa.

AM BASADOR N O RW ESKI W W A
SZYN GTO N IE wręczył Depart. Stanu no
tę swego rządu, w której Norwegia odrzuca 
propozycję amerykańską umiędzynarodów ie- 
niu. Antarktyku (okolic bieguna północnego).

W SZW ED ZK ICH  ZA K ŁA D A CH  ZBRO
JEN IO W YC H  „Boifors" nastąpił tak silny 
wybuch, że spowodow ał rodzaj trzęsienia zie
mi, W  domach odległych o 4 kilometry wyle
ciały szyby. W ypadków śmiertelnych — we
dług twierdzenia dyrekcji — nie było.

RADIO LOS A N G E LE S  podało, 2e w  Sta
nach Zjednoczonych strajkuje obecnie 143 ty. 
si.ęcy robotników portowych oraz załogi 447 
statków.

AM BASADOR R. P. W IN IEW IC Z  w ygło
sił na uniwersytecie w stance Virginia, Char- 
lottesvile, odczyt o problemach powojennej 
Polski w obecności 250 profesorów i studen
tów amerykańskich.

PDASA RUM UŃSKA zamieściła komuni
kat prezydium W ielkiego Zgromadzenia Na
rodowego o wypowiedzeniu przez rząd rumuń. 
6ki układu kulturalnego, zawartego, z Fran
cją w  roku 1989.

S Z E F  SZTABU G EN ER A LN EG O  armii 
włoskiej przybędzie do Stanów Zjednoczo
nych na zaproszenie amerykańskiego szefa 
sztąbu. W łoski szef sztabu zabawi w Amery
ce około dwóch tygodni.

NA TER Y TO R IU M  IZ R A E LA  — według 
oficjalnego spisu ludności — znajduje się o- 
becnie 782 tysiące Żydów i 69 tysięcy Ara« 
Łów. W  roku 1946 żydowska ludność wi Par 
lestynie wynosiła 625 tysięcy osób
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(Ciąg dalszy)
I I I . Drogi przebudowy ustroju rolnego

Doszliśmy do wniosku, że nasz ustrój rol
ny jest nadal wadliwy, chory. Jakie mogą 
byó drogi jego naprawy. Rysują się tu trzy 
możliwości.

A) Pierwsza możliwość. Dokonać dalszej 
parcelacji większej własności ziemskiej celem 
upełnorolnienia drobnych gospodarstw chłop 
skich.

B) Zlikwidować znaczną część gospodarstw 
karłowatych i drobnych i w konsekwencji 
przerzucić znaczną część masy chłopskiej 
z rolnictwa do przemysłu.

C) Przeprowadzić w  szybkim tempie uspo
łecznienie ziemi.

Rozpatrzmy wszystkie możliwości.
A) Po wierzchnia 700 tys. gospodarstw kar

łowatych (do 2 ha) szacowana jest na 5°/o 
ogólnej powierzchni gruntów chłopskich, co 
itanowi około 1,000.000 ha ziemi; powierzch
nia 928 tys. gospodarstw drobnych,szacowa-

ia ma 2%, co stanowi 3,8 miliona ha. Razem 
628.000 gospodarstw karłowatych i drobnych 

obejmuje 4,8 milionów ha powierzchni. Da- 
łej załóżmy, że wszystkie obszary, majątków 
państwowych, a więc 1,964.000 ha zostaną roz
parcelowane, mimo to, że parcelacja wszyst
kich majątków większych, których znaczna 
część dostarcza selekcyjnego ziarna, czy w y
borowych gatunków zwierząt domowych — 
byłaby nonsensem gospodarczym. Mimo to 
załóżmy teoretycznie', że majątki państwowe 
zostaną całkowicie rozparcelowane. W  tym 
przypadku mielibyśmy zapas ziemi 6,8 milio
nów ha (4,8 mil. ha ziemi gospodarstw drob
nych i karłowatych i około 2 mil. ha ziemi 
majątków państwowych); gdybyśmy tę zie
mię podzielili pomiędzy 1,700.U00 gospodarstw 
karłowatych i drobnych, Wówczas na jedno 
gospodarstwo przypadnie 4 ha ziemi.

Wniosek stąd jasny: nawet całkowita par
celacja ziemi większej własności nie prowa
dzi do upełnorolnienia gospodarstw karłowa
tych i drobnych — nie naprawi wadliwej 
struktury rolnej w Polsce. I  wobec tego ta 
droga nie uzdrawia chorego organizmu rol
nego naszego kraju. Za mało jest ziemi do 
upełnorolnienia gospodarstw, a za dużo drob
nych i karłowatych gospodarstw'.

Bl Rozważmy drugą możliwość — likwi- I 
dac.ię gospodarstw karłowatych i części drob
nych i przeznaczenie powstałego w ten spo
sób zapasu ziemi na akcję upełnorolnienia.. 
Jeślibyśmy zlikwidowali wszystkie gospodar.. 
stwa karłowate i połowę gospodarstw drob
nych i powstały na tej drodze zapas 4,8 mil. 
ha rozdzielili na pozostałą połowę, gospoda
rzy dotychczasowych gospodarstw drobnych 
(460 tys. gospodarzy) wówczas ua jedno go
spodarstwo przypadłoby przeszło 10 ha ziemi. 
Powstanie jednak za sa ó ni en i e, co zrobić 
z 1.200.000 rodzin chłopskich, liczących pra? 
wie 5 milionów osób. Czy może wchłonąć je 
przemysł? C zy  można ich obrócić w  parobków 
w większych gospodarstwach rolnych? Nie 
I to rozwiązanie musi odnaść. Trzeba szukać 
rozwiązania na innej drodze.

Cl Pozostałe nam tylko trzecia możliwość: 
to droga podnoszenia kultury rolnej drogą 
rozwoju społecznych form zbytu, zaopatrze
nia i produkcji rolnej wraz ze stopniową ak- 

\Pją przesuwania części ludności rolniczej do 
zawodów nierolniczych na wsi i w mieście, to 
droga stopniowej przebudowy struktury i or
ganizacji rolnictwa w związku ze wzrastają
cym procesem uprzemysłowienia kraju.

IV. Trzeba źmienić organizację rolnictwa
i metody gospodarowania

Dwa zadania stoją przed naszym rolnic
twem: a) wprząc je do gospodarki planowej 
i b) unowocześnić jego organizacje i meto
dy gospodarowania, ażeby na tej drodze pod
nieś dobrobyt i kulturę wsi.

Powiadam wyraźnie: trzeba zmienić orga
nizację rolnictwa i metody gospodarowania. 
Musimy sobie uświadomić wielką prawdę, że 
bez zmiany organizacji i metod gospodarowa

nia nie usuniemy ze wsi biedy i nędzy. Tylko 
na drodze podniesienia oświaty na wsi i wpro 
wadzenia nowoczesnych metod gospodarowa
nia i urządzeń możemy podnieść gospodar
czo wieś.

Można to osiągnąć przez rozwój spółdziel
czości zaopatrzenia, zbytu, oraz produkcji 
rolniczej. Na drode rozwoju społecznych form 
gospodarowania możemy do rolnictwa wpro
wadzić racjonalną organizację gospodarstw, 
unowocześnić wytwórczość (maszynizacja 
i naukowe zasady produkcji), planowość go
spodarczą.

Rolnictwo winno być wprzągnięte do ogól
nonarodowego planu gospodarczego. Planowa 
gospodarka narodowa wymaga od rolnictwa 
spełnienia określonych zadań do potrzeb za
spokojenia rynku wewnętrznego, jak i wywo. 
zu, w ramach tego planu rolnictwo winno wy
produkować pewną ilość określonej jakości 
roślin lub zwierząt.

Planowość gospodarki rolniczej zmierzać 
winna również do tego, ażeby celowo kiero
wać produkcją rolniczą zależnie od warun
ków gleby i klimatu i na tej drodze podno
sić wydajność rolniczą. W  planowym gospo
darowaniu rolniczym nie tylko chodzi o to, 
ażeby rolnictwo wyprodukowało określone ja 
kości i ilości towarów rolniczych, lecz rów
nież o to, ażeby poszczególne okolice produ
kowały to, co jest dla nich najodpowiedniej
sze ze względu na glebę i klimat. Proces re
jonizacji rolnictwa polega właśnie na tym, 
ażeby produkcję rolniczą uzależnić od wła
ściwości glebowo-klim atycznych poszczegól. 
nych części kraju i od wykonania zadań, ja 
kie tym.nzęściom stawia narodowy plan go
spodarczy.

O przebudowę społeczno-gospodarczą wsi
Planowe gospodarowanie w rolnictwie, mo. 

żna realizować poorzez zrzeszone w związ
kach spółdzielczych masy chlorów-rolników, 
poprzez zbiorowe działanie rolników w ra
mach Związku Samopomocy Chłopskiej. W iel
kie znaczenie mieć tu będzie ♦zerokie zasto
sowanie kontraktacji produkcji roślinnei i 
zwierzęcej. Słusznie też mówi uchwala N KW  
PSL z dnia 24 sierpnia 1948 r.: „Dużą rolę 
w tej dziedzinie odegrać winna kontraktacia, 
zwłaszcza w onarciu o jei kontrakty zawie- 
wierane nie tylko z pojedynczymi, ale z ca
łymi zespołami gospodarstw. Zadanie to, 
umożliwiające również drobno i średniorol
nym chłopom zintensvfikowanie przynaj
mniej części ich gospodarki, może być pod
jęte w onarciu o przemysł przetwórczy, oraz 
spółdzielcze związki branżowe**.

Kontraktacja w zakresie hodowli bura
ków i tytoniu stosowana od dawna w rolni
ctwie wskazuje, że ta metoda odegra dużą 
role w gospodarce rolnej. W  roku 1947 prze
mysł cukrowniczy zawarł kontrakty z prze
szło 500 tysiącami rolników ue tdostawę bu
raków cukrowych, prawie 20% gospodarstw 
rolnych zostało wprowadzonych do planowej 
gospodarki i wzaiemnej współpracy przemy
słu i rolnictwa. Analogiczna akcja rozwija 
się już od lat w zakresie tytoniu. W  roku 
1947 Zakłady TTori^yy Tytoniu Polskiego M o
nopolu Tytoniowego zakontraktowały pro
dukcję tytoniu na przestrzeni 12.600 ha, na 
ten rok zawarto umowy z przeszło 100 tys. 
rolników z powierzchnią uprawy tytoniu 
14.463 ha, co miało dać 28—30 milionów kg 
tytoniu, aby zmniejszyć imnort do kilku mi
lionów kg w zakresie odmian orientalnych. 
Dalej stosowano już kontraktację w  zakre
sie lnu, ziemniaków, oleistych, trzody beko
nowej, owoców, warzyw itp.

Na tej drodze dobrze można realizować 
współpracę gospodarczą przemysłu i rolnic
twa, oddziaływać na jakość i ilość produkcji 
troiniemej w obranych (dziedzinach, (regulo
wać ceny towarów rolniczych, wpływać na 
terenowe rozmieszczenie produkcji płodów 
rolnych, oddziaływać na kierunek produkcji 
rolniczej kraju. Dlatego też kontraktacją

winna być objęta możliwie największa ilość 
towarów rolniczych i być rozszerzona na zna. 
czną ilość gospodarstw rolnych i na podsta
wowe produkty rolnicze (ziemniaki, zboże, 
rośliny techniczne).

Umowy w zakresie uprawy i hodowli rol
niczej winny być — jak mówi nasza uchwa
ła — zawierane nie tylko z poszczególnymi 
gospodarstwami lecz z całymi zespołEimi go
spodarstw np. gromadami. W  tych wa
runkach gromada zawiera umowę z odnoś
nymi zjednoczeniami przemysłowymi czy 
branżowymi spódzieluiami na dostawę okre
ślonej ilości i jakości towarów rolniczych. 
Gromada stawać się będzie nie tylko jedno
stką administracyjną, lecz najniższym zwią
zkiem producentów. Poprzez kontraktowanie, 
wieś wkracza na drogę zespołowego działa
nia i będzie stopniowo przechodzić od bez- 
płanowej i chaotycznej, do planowej i zespo
łowej akcji gospodarczej. Wieś zachowując 
indywidualną własność rolną, wchodzić bę
dzie w orbitę społecznego gospodarowania.

Ruch ludowy od zarania kładł duży na
cisk na rozwój spółdzielczości. Mimo postę
pu w tej dziedzinie, wieś nadal jest zaslabo 
zorganizowana pod względem spółdzielczym. 
Dziś na wsi mamy 5091 spółdzielni samopo
mocy chłopskiej, spożywców, jajczarsko-mle- 
ezarskich, zbytu żywca, ogrodniczych, zdro
wia, z prawie 2 milionami 200 tysiącami człon
ków. Jeśli zważymy, że znaczna cześć należy 
do dwócb — trzech spółdzielni, to dojdziemy 
do wniosku, że zaledwie co trzeci rolnik w 
Polsce należy do spółdzielni; dwie trzecie 
chodzi luzem. Uchwały Naczelnego Komite
tu Wykonawczego PSL wypowiadają się za 
szerokim popieraniem spółdzielczości zbytu 
i zaopatrzenia, ażeby całkowicie zlikwidować 
prywatne pośrednictwo. Dalej Wypowiadają 
się za rozwojem spółdzielni produkcyjnych 
rolniczych.

V. Spółdzielczość produkcyjna dźwignią 
postenu rolnictwa

W  uchwale N K W  PSL z dnia 24 sierpnia 
1948 r. odróżnia się dwie kategorie spódziel- 
czości związanych produkcją rolniczą;

a) Do pierwszej grupy należą snółdziel, 
nie produkcyine obejmujące specjalne dzie
dziny gospodarstwa rolnego lub dotycząc© 
środków produkcji rolniczej.

b) Do drugiej kategorii należą spółdziel
nie zrzeszające w sobie gospodarzy indywi
dualnych gosnodarstw rolnych; spółdzielnie 
tego typu obejmować, będą podstawową część 
wytwórczości gospodarstw chłopskich.

P o pierwszej kategorii należeć będą spół
dzielnie maszynowe, jaiezarsko-mleezarskie, 
spółdzielnie zakładane dla unrawy tytoniu, 
sadów, hodowli zwierząt i inych działów pro
dukcji. Popieranie akcji kontraktowania rtl.o. 
że w  wysokim stopniu przyczynić się do roz
woju spółdzielni nrodukcyjuych specjalnych. 
Uchwały N K W  kłada szczególny nacisk na 
rozwój tego rodzaju form spółdzielczości pro
dukcyjnej. Jedno gospodarstwo chłopskie re
prezentuje zbyt słabą sile gospodarczą, a wo
bec tego należy się zrzeszać, by wspólnymi 
siłami pokonać trudności i tworzyć nowe war
tości gospodarcze. Chłopi rozumieją to i na 
tym polu mamy znacane osiągnięcia.

Duży niepokój wywołała sprawa tworze
nia spółdzielni produkcyjnych, obejmujących 
znaczną część produkcji indywidualnego go
spodarstwa rolnego. Jest rzeczą zrozumiałą, 
że chłopi, którzy od wieków walczyli — za
równo w systemie feudalnym, jak i kapita.

, listycznym o prawo posiadania ziemi — nie
pokoją się, gdy mowa o uspołecznieniu ziemi, 
niepokoją się tym bardziej, że nie znają szcze
gółów i nie są zaprawieni jeszcze do zespo
łowej pracy.

Rozważmy jednak całą sprawę spokojnie 
i rzeczowo. Rozpatrzmy konieczne warunki 
towarzyszące zjawisku powstawania spółdziel
ni produkcyjnych.

(C. d. n.)'.
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„Miasto Gdańsk niegdyś nasze..."
-znow u jest nasze

Gdańsk, przypomina bardzo Kraków dzię
ki zabytkowym budowlom gotyckim, dzięki 
basztom, murom i bramom, zdobiącym śred
niowieczne, wąskie uliczki Starego Miasta.

Dziś Gdańsk złączony z Macierzą, miasto 
jeszcze nie wszędzie odgruzowane, szczególnie 
w dzielnicy Starego Miasta, tchnie groza mi 
nionej wojny. Grozę tę może najbardziej od
czuwa się na szlaku tzw. Drogi Królewskiej, 
która ongiś polscy królowie wjeżdżali w  mia
sto — owacyjnie przez gdańszczan witani. 
Z nowoczesnej, życiem tętniącej ulicy Oko
powej — wiedzie ta droga przez Bramę W y
żynną —poprzez Złotą Bramę w ulicę Długą 
i w samo serce Starego Miasta: Długi Rynek, 
kończy się zaś Zieloną Bramą nad falami od
nogi W isły — Motławy.
U SCH N IĘTA  R Ę K A  I C H LE B  KA M IEN N Y

Już ze Złotej Bramy roztacza się charakte
rystyczny obraz zniszczenia Starego Miasta: 
masy ruin, z k tó r y c h  stercą dwie, ręką w oj
ny — obcięte wieże: Ratusza Prawomiejskie- 
go i nieco na lewo od niego kościoła Panny 
Marii. Z  wieży ratuszowej, 82 m wysokiej, 
ostała się tylko jej część dolna, gotycka — 
szczyt zaś renesansowy, na którym stał na
turalnej wielkości złocony posąg króla pol
skiego i dobrodzieja Gdańska — Zygmunta 
Augusta, zmiotła wojna.

Posąg królewski stał na wieży ratuszowej 
od 1651 roku, sam natomiast ratusz pochodzi 
z X V —X V I wieku. Poza tylną ścianą ratu
szowej wieży, zieją spod gruzów otwory, 
w grubych sklepieniach piwnic działaniami 
wojennymi wybite. Znalazłszy się wieczorną 
porą w obrębie ratusza, odniosłem wrażenie, 
że duchy rajców gdańskich zastygły w bryły 
ruin i trwają tak w bezradności nad znisz- 
ezł*Wierm miasta, które swą polityką całe wie
ki Wrogo do Polski nastawiali. Opodal ratu
sza, przy ul. Plebania, sterczy z gruzów w nie. 
bo, ścięty masyw wieży kościoła Mariackiego, 
największego ongiś kościoła w  Polsce, wybu
dowanego w stylu gotyckim w latach 1343 do 
1502. Potężną wieżę, 76 m  wysoką, otaczał 
wieniec dziesięciu mniejszych, smukłejszych, 
siostrzanych wież. Obiekt ten, wysoce zabyt
kowy, pozostaje — jak cały szereg innych — 
pod opieką ministerstwa Kultury i Sztuki 
i stosunkowo szybko odbudowuje się pod na
zwą: Polskiej Archikatedry Morskiej

Przepadły jednak w gruzach kościoła Ma
riackiego bezcenne zabytki architektury ma
larstwa czy rzeźby, a z nimi charakterystycz
ne z punktu widzenia wieści ludowej dwie pa
miątki, zawieszone na ścianie jednej z kaplic, 
a mianowicie: uschnięta ręka i ehleb kamien
ny. Zostały tylko po nich takie oto legendy: 
pewien syn uderzył matkę, a kiedy zmarł, 
ręifc jego wysterezała z grobu, tak, że ją u. 
cięto i zawieszono w kościele, jako przykład1 
kary Bożej za zbrodnię złamania czwartego 
przykazania. Kamienny chleb łączył się znów 
z taką legendą: podczas głodu, jaki wybuchł 
w Gdańsku, niósł jakiś zakonnik ehleb 
i w drodze napotkał biedaka, proszącego go 
o wsparcie. Kiedy ów zakonnik odmówił pro
śbie biedaka, ehleb zamienił mu się natych
miast w rękach w kamień. I  Gdańsk szedł 
śladem owych utrwalonych pamiątkami le
gend. I on, jak ów niemiłosierny zakonnik — 
nieraz odmawiał Polsce należnego jej zresztą 
chleba zs swych przepełnionych zbożem spich
lerzy i on nieraz podnosił rękę na matkę-Pol- 
skę, odpychając ją  od morza — aż miasto to 
kwitnące dobrobytem przemieniło się w ka
mień ruin — na ołtarzu Bożych wyroków za
wieszony!... Ale kamień ten już zwolna od
radza się w polskie, życiem tętniące miasto.

SZTANDAR BIAŁO -CZERW O N Y NA 
DW ORZE A RTU SA

Kolebką tego odrodzenia się miasta stal się 
ów wiekopomny, historyczny moment, kiedy 
ła  Dworze Artusa, dawniejszej siedziby ku- 
pieetwa gdańskiego — 30 marca 1945 roku

zawiesili polscy żołnierze sztandar biało- 
czerwony, całemu światu wieszczący, że 
Gdańsk był i jest polski! Mieli nasi chłopcy 
dość trudu z wywieszeniem owego sztandaru 
na szczycie ocalałej fasady tego zabytku przy 
Długim Rynku, z drugiej połowy X IV  wie
ku, bo to i dosyć wysoka jest, cienka i deli 
katna szczytnieami w  stylu niderlandzkiego 
odrodzenia. Ale kiedy się miało już za sobą 
taki wyczyn, jak przełamanie hitlerowskiego 
oporu przez wjazd czołgami poprzez Bramę 
Zieloną na Długi Rynek, jako pierwsi czoł
giści — to wymieszenie sztandaru choćby na 
takiej delikatnej, ocalałej fasadzie Dworu 
Artusa, było już tylko zabawką, do której 
uśmiechały się nawet twarze królewskie — 
Zygmunta III i Władysława IV  — na od- 
drzwiach tej fasady złotymi medalionami 
błyszczące. — Tak pomścili bohaterskich ko
legów z Westerplatte polscy żołnierze, rusza
jąc jako, pierwsi z pancernej brygady wła
śnie z Westerplatte na Gdańsk, który też 
przez Zieloną Bramę nad Motławą zdobyli. 
Zielona Brama, zamykająca Drogę Królew
ską i Długi Targ, dziś cały w ruinach, nazwę 
swą zawdzięcza kolorowi oliwno-zielonkawe- 
mu zewnętrznych ozdób, a zbudowana zosta
ła w drugiej połowie X V I wieku w  stylu re
nesansowym. W  komnatach Zielonej Bramy 
mieszkali królowie polscy, ilekroć zawitali do 
Gdańska.

ZEM STA N EPTUN A
Niemiecki „naród panów“ walczył nie tylko 

ze zwykłymi śmiertelnikami, ale i bogami... 
skoro boga mórz Neptuna usunął podczas o- 
kupacji w Gdańsku z kamiennej muszli za
bytkowej fotamny, z pierwszej połowy X V II  
wieku, nazwanej Studnią Neptuna. A  może 
zemścili się Niemcy na Neptunie za to, że tyle 
lat strzegł swym trójzębem w plejadzie ma
łych bożków morza — i orły polskie w arty
stycznych bramkach studni wykute. Dziś z tej 
pięknej fontanny ua Długim Rynku, naprze
ciw Dworu Artusa, została tylko pusta mu
szla, niby kruża, w którą na samo wspomnie. 
nie o Gdańsku zapewne niejednemu Niemco
wi leją się łzy wściekłości, że miasto to już 
na zawsze wróciło do Polski. Zrewanżował 
się Niemcom widocznie i bóg Neptun, bo 
swym władczym trójzębem coraz celniej po
pędzał torpedy na okręty niemieckie i uście- 
lał z nich dno morskie, aż Polska i inne pod
bite narody wyzwoliły się z morza okru
cieństw hitlerowskiej bestii.

Ż Y C IE  R E L IG IJN E  GDAŃSKA
W yzwolił się i rozdzwonił Gdańsk mową 

polską, rozśpiewał akcentem wileńskim, lwów 
skim, czy zabużańskim. Zakasał rękawy do 
pracy i choć zwolna, ze względu na bezmiar 
wojennego zniszczenia, odgruzowuje się i sy
stematycznie .odbudowuje. Zwłaszcza kościo
ły, prawie wszystkie uszkodzone, dźwignęły 
się z gruzów i są czynne w odrestaurowanych 
prowizorycznie kaplicach. Nad ruinami Gdań
ska wznoszą się potężne masywy gotyckich, 
uszkodzonych wieżyc, pozbawionych szczy
tów, niby symbol tego, że ^ c ie  nasze ducho
we obniżyło się w  burzach i piorunach wojny 
i trzeba je jak poburzone świątynie dźwigać 
wzwyż — ku Stwórcy... Kościoły gdańskie 
w dni świąteczne po brzegi wypełnione, hu
czą w gotyku sklepień błagalną prośbą: „O j
czyznę wolną pobłogosław Panie!“  Tu, na tej 
ziemi gdańskiej, gdzie od tylu wieków pano
szył się butny, prusacki śpiew...
x T R A K T  GDAŃSK—GDYN IA

Polskie Wybrzeże dostosowuje się do nowoj 
roli komunikacyjnej, jaką wytwarza odbudo
wa portów w Gdańsku i w  Gdyni. I  tak trakt 
nadmorski, łączący na przestrzeni 23 kim 
Gdańsk z Gdynią, poszerza się do projekto
wanej szerokości, która by objęła dwukierun
kowy ruch pojazdów. W  Gdańsku—Wrzesz
czu dokonano już na tym polu znacznych prac

przy pomocy młodzieży, skupionej w organi
zacji: Służba Polsce. Przepiękny ten trakt 
nadmorski, między morze a pagórkowatą wstę 
gę lasu ^klinowany, tętni życiem. Suną nim 
z Gdańska do Sopotu autobusy i tramwaje, 
z Sopotu zaś do Gdyni trolleybusy i autobu
sy; te ostatnie mają kurs bezpośredni: 
Gdańsk—Gdynia. Jadąc tym traktem do Gdy
ni, zwłaszcza piętrowym autobusem — widzi 
się miejscami w obrębie Sopotu z  prawej stro. 
ny chabrowe w słońcu płachty morza; z .le
wej towajjjyszy wzdłuż całego traktu pofał
dowana wzgórkami wstęga lasu. O ile Gdańsk 
jako miasto czeka na odbudowę, o tyle trakt 
Gdańsk--Gdynia tętni już życiem, poszerza 
się i jest dla Gdańska z punktu widzenia roz
woju gospod arczo-haiidlowego czy turystycz
nego tym, czym jest np. dla płue tchawica, 
doprowadzająca do organizmu życiodajna 
strumienie powietrza.

Tak życie gospodarcze: handlowe czy prze, 
mysiowe, jak i administracyjne Gdańsk* 
wskazuje na to, że kiedyś Gdańsk złączy się 
w jedno potężne miasto nadmorskie z Gdynią 
poprzez takie ogniwa jalk: Sopot i Orłowo. 
Dziś już te miasta połączyła sieć telefonicz
na w całość, zwiastując narodziny, może już 
w niedalekiej przyszłości — potężnego, ży
ciem nadmorskim tętniącego jednego miasta. 
Stanie się to wtedy i stać się musi, gdy trakt 
nadmorski Gdańsk—Gdynia zostanie ukoń
czony.

K U LT U R A LN E  Ż Y C IE  GDAŃSKA
Kulturalną stronę życia Gdańszczan repre

zentują: Teatr Miejski, Państwowo Muzeum, 
Biblioteka Miejska — ponadto związki i to
warzystwa oświatowe. Państwowe Muzeum 
posiada wspaniałe eksponaty gdańskiej sztu. 
ki, wstęp do muzeum bezpłatny. Czynne jest 
w Gdańsku Towarzystwo Esperantystów W y
brzeża, Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
z programem niedzielnych wycieczek statka
mi po wybrzeżu, oraz Towarzystwo Ochrony 
Zdrowia, które przez odczyty i porady lekar
skie czuwa na straży zdrowia gdańszczan. 
Specjalnie na tym polu charytatywnej dzia
łalności zasłużył się Duński Czerwony Krzyż.
RUCH STATKÓW  W NOWYM P O R CIE
Ze starego, nieczynnego portu gdańskiego, 

płynąc statkiem Żeglugi Państwowej na fa
lach Motławy, dojeżdża się do Nowego Por
tu, m ijając z prawej strony Westerplatte. Do 
nowego portu gdańskiego zawijają statki han
dlowe europejskich państw, a statystykę tych 
statków podaje miejscowa prasa do publicz
nej wiadomości. I  tak „na wejściu" do portu 
gdańskiego od godz. 15 dnia 19 listopada do 
godz. 15 dnia 20 listopada b. r. — było pięć 
statków: trzy szwedzkie, a dwa duńskie —• 
w tym duński przybył z ładunkiem koni. „Na 
wyjściu" z portu również było pięć statków: 
dwa szwedzkie, duński, fiński i holenderski; 
wszystkie odpłynęły z ładunkiem węgla 
i koksu.

STOCZNIA GDAŃSKA
Stocznia gdańska zmieniła w tym roku do

tychczasowy charakter swej pracy: z napra
wy okrętów przeszła do budowy nowych, peł
nomorskich jednostek, tak, że je j długoter
minowy plan produkcji przewiduje 80 nowych 
jednostek, o  łącznej nośności ponad 320.000 
tonn. W  1949 roku wykończy stocznia, według 
tego planu, 4—6 rudowęglowców.

GEDANIUM  S EM P ER  PO LO N IA E!
Nad basenem Nowego Portu w  Gdańsku 

wznosi się w niebo wysoki, biały pomnik z ka
mienia, z orłem polskim na szczycie, czujnie 
wpatrzonym w szafirową dal polskiogo mo
rza.... Pomnik, wystawiony na cześć bojowni, 
ków o niepodległość Polski, lśni brązem, jak
żeż charakterystycznego dla Gdańska napi
su: Gedanium semper Poloniae — Gdańsk 
zawsze polski!...

Franciszek Wojtyga
i
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Wiadomości ze świata

Co się dzieje na sesji ONZ
Na posiedzeniu plenarnym w dniu 19 X I. 

Zgromadzenie Ogólne odrzuciło 39 głosami 
przeciw 6 przy 6 wstrzymujących się radzie
cki projekt rezolucji w sprawie ograniczenia 
o  jedną trzecią sił zbrojnych wielkich mo
carstw w ciągu roku oraz w sprawie zakazu 
używania broni atomowej i stwarzania mię
dzynarodowej organizacji kontroli nad ener
gią atomową w ramach Rady Bezpieczeństwa.

Większość inspirowana przez Anglosasów, 
przyjęła natomiast program rozbrojenia wy
sunięty przez delegacje Francji i Belgii, prze
widujący utworzenie międzynarodowej orga
nizacji, któ'rej zadaniem ma być jedynie 
zbieranie inform acji o  przebiegu rozbroje
nia i ich publikowanie.

PowołaUa dla odciążenia Kom isji Polity
cznej „specjalna komisja polityczna" rozpa
trywała sprawę t. zw. Małego Zgromadzenia 
O. N. Z. W brew głosom przedstawicieli Związ
ku Radzieckiego i krajów demokracji ludo
wej, które dowagały się rozwiązania Małego 
Zgromadzenia, ponieważ jego istnienie jest 
sprzeczne z  kartą 0 . N. Z., większość komisji 
wypowiedziała się za przedłużeniem jego 
uprawnień na przeciąg jednego roku.

Komisja polityczna zajmowała się w ubie
głym tygodniu sprawą Palestyny. W  czasie 
dyskusji nad tą sprawą zarysowały się trzy 
różne stanowiska odnośni© rozwiązania za
gadnienia palestyńskiego. I  tak: Związek Ra
dziecki domaga się wykonania uchwały Zgro
madzenia Ogólnego z 30 listopada 1937 r. Sta. 
ny Zjednoczone popierają również zeszłoro
czną uchwałę O. N. Z., z tym zastrzeżeniem, 
że może nastąpić zmiana granic Izraela. W . 
Brytania popiera natomiast plan Bemadot- 
to‘a, zmierzający do przyznania Arabom ob
szaru Negev — wzamian za przyłączenie do 
Izraela zachodniej Galilei.

Delegacja australijska zaproponowała po
wołanie 5 osobowej komisji rozjemczej1, któ
ra by wraz z przedstawicielami Arabów i 
państwa Izrael, ustaliła granice w Palesty
nie.

Na komisji ekonomicznej przedstawiciel 
Polski, ambasador dr Lange wygłosił przemó 
wienie, w którym stwierdził, że ludność Eu
ropy i Azji odżywia się obecnie znacznie go
rzej, niż przed wojną i że temu można by za
radzić przez sprawiedliwy rozdział istnieją
cych zapasów żywności. W  bogatszych kra
jach, jak n. p. Stany Zjednoczone, wiele zbo
ża zużywa się na paszę, co jest nieekonomi

czne i nieracjonalne z ptanktu widzenia go
spodarki światowej. Dr Lange podkeślił rów
nież konieczność udzielenia pomocy kredyto
wej krajom Europy Wschodniej, które przed 
wojną były eksporterami artykułów żywnoś
ciowych na wielką skale. Ambasador Lange 
przedłoży! w imieniu delegacji polskiej pro
jekt rezolucji, która między innymi zaleca 
członkom O. K. Z. podjęcia odpowiednich kro. 
ków w celu uniknięcia trwonienia żywności, 
zaś Radzie Gospodarczo-Społecznej, aby wzię
ła „pod szczególną rozwagę zagadnienie tech
nicznej i finansowej pomocy dla krajów nie- 
rozwiniętych gospodarczo lub zniszczonych 
przez wojuę, która to pomoc miałaby prze
de wszystkim na celu podniesienia ieh rolni
ctwa.

Kryzys rządowy w Belgii
W  Belgii wybuchł nieoczekiwany kryzys 

gabinetowy. Na posiedzeniu parlamentu de
putowani poddali ostej krytyce rząd za to, że 
dopuścił do ułaskawienie dwóch skazanych 
na śmierć kolaboracjonistów. Na skutek tej 
krytyki, ustąpił minister sprawiedliwości 
Struye, a za nim podał się do dymisji cały 
gabinet z premierem Spaakiem na czele.

Misję utworzenia nowego rządu otrzymał, 
ponownie Syaak. Po przewlekłych rokorva- 
niach Spaak utworzył rząd, w skład którego 
wchodzi 6 socjalistów, 8 członków partii chrze- 
ścijańsko-społeeznej oraz 2 bezpartyjnych fa. 
chowców.

Firtsncji
ncdul strajki

Pomimo coraz ostrzejszych represji ze stro
ny rządu, górnicy we francuskich zagłębiach 
węglowych,strajku ją nadal. P o ośrniu tygo
dniach trwania strajku, zapasy wydobytego 
węgla są we Francji na wyczerpaniu. Jeśli 
sytuacja w najbliższej przyszłości nie ule
gnie zmianie, przemysł francuski zostanie 
unieruchomiony z braku paliwa.

W Dunkierce wybuchł strajk robotników 
portowych i marynarzy, który miał bardzo 
burzliwy przebieg. Przeciw strajkującym, 
którzy wznieśli na ulicach miasta barykady, 
rząd wysłał oddziały wojska i policji zaopa
trzone w czołgi i samochody pancerne. Poli

cja  dokonała wielu aresztowań. Między in
nymi aresztowani zostali czołowi działacze 
miejscowego związku zawodowego robotni
ków portowych.

Na dzień 22. X I  zapowiedziany został 
straj generalny robotników portowych we 
wszystkich portach francuskich. Rząd fran
cuski, wobec zdecydowanej postawy robot
ników portowych, zmuszony był pójść na 
ustępstwa i rozpocząć rozmowy z ich przed, 
stawicielami. Robotnicy portowi domagają 
się 25 procentowej podwyżki płac.

 o----

Sytuacja w Chinach
Chińskie wojska Indowe rozpoczęły w 

ubiegłym tygodniu w środkowych Chinach 
nową ofensywę, której celem jest otwarcie 
drogi do Nankinu. Oddziały, napierające w 
kierunku stolicy Chin kuomintangowskich, 
zbliżyły się do niej na odległość kilkudzie
sięciu kilometrów.

W  rejonie Suczou wojska ludowe olwc*y_ 
ły i zniszczyły zgrupowanie wojsk Kuomin- 
tangu, składające się z l8 dywizji.

W  północnych Chinach -wojska ludowe za
jęły stolicę prowincji Hopei — miasto Pao- 
ting, położone ua południowy zachód od Pe
kinu w odległości 150 kilometrów.

Nieprzerwane pasmo klęsk zachwiało moc
no reżim Czang-Kai-Szeka czego dowodem 
jest co raz bardziej rosnące rozprężenie w 
Chinach kuomintangowskich i  coraz bardziej 
wyrastająca drożyzna, przy równoczesnym 
pogorszeniu się sytuacji w zakresie aprowi
zacji.

Czang-Kai-Szek zwrócił się o pomoc do 
Stanów- Zjednoczonych. Jakkolwiek pewne 
koła wr U. S. A. usilnie popierają Czang-Kai- 
Szeka — nie brak jednak — i  to w  ostatnim 
czasie coraz liczniejszych głosów — doma
gających się zaprzestania .interwencji w Chi
nach.

Tego rodzaju pogląd wyraził j'edem z by 
łych doradców Czan-Kai-Szeka — Lattimo- 
re. Oświadczył on, że reżim Czang-Kai-Szeka 
okazał się sprzedajnym i niekompetentnym, 
Lattimere wyraził pogląd, że Stany Zjedno
czone powinny powstrzymać się od wszelkich 
akcji, które zaostrzają i przewlekają wojiwg 
domową w Chinach.

Dziennik „New Jork Post“ charaktery
zując rządy Czang-Kai-Szeka stwierdza, że 
jest to najbardziej reakcyjny reżim w histo
rii Chin. Pismo to wzywa rząd Stanów Zjed
noczonych do zaprzestania wysyłki broni dla 
Kuomintangu i  podkreśla, że broń ta sieje 
śmierć wśród narodu chińskiego. "

HENRY OYEN 30

SYN Z I E M I
— Może do towarzystwa sędziego Hol- 

comba?
Roześmiała się w głos.
— Jeżeli dobrowolnie nie wsiadł do auta, 

— upierał się Martin, — więc dlaczego to 
uczynił?

— Zrobił to — powiedziała Alice — bo 
jest bardzo próżny. Wmawia sobie, że nie mo
żna mu się oprzeć. Zaiste, musi być tu w oko
licy  prawdziwym poskramiaczem serc, zga
dza się?

Nie wiem. Ten temat rozmowy nie był 
Martinowi dobrze znany.

Zaśmiała się. — Biedny sędzia! To było 
naprawdę okrutne z mojej strony. Nie mo
głam się jednak oprzeć.

— Ach tak — powiedział spokojnie Mar
tin. —) Pani z nim flirtuje i...

— Nie nazwałabym tego wprost flirtem — 
odpowiedziała z zimną krwią. — Ile łat ma 
właściwie? Pięćdziesiąt? Stary dureń!

Podniosła na niego filuternie oczy.
— Zazdrosny?
— Nie.
•— Ani troszeczkę?
— On się w każdym razie dobrze prezen

tuje.

— Przed chwilą nazwała go pani starym 
durniem — przypomniał Martin.

Zaśmiała się. — Pan dobrze wie, że fli
rtowałam z sędzią — aby panu pomóc.

— Tego pani nie powinna była uczynić — 
rzucił Martin gwałtownie. — Pani jest Ke- 
enera siostrzenicą. Mieszka pani n niego.

— Znam wuja i jego metody prowadzenia 
interesów, jego plany i tricki. To mnie wła
ściwie nic nie obchodzi. Może nie jest wcale 
gorszy od innych. A le potem przyszedł ten 
grąby, nadęty sędzia Holeomb. Słyszałam 
jak wuj opowiadał, że sędzia go odwiedził, 
aby wybadać, czy niemożna by od Towarzy
stwa wyciągnąć pieniędzy. Sędzia miał wy
najęty wóz i chciał pojechać na waszą uro 
czystość, jako uczciwy polityk... popełnił je 
dnak błąd, że został w Camp Bon A ir na obifc 
dzie. Musi być wielkim kobieciarzem, gdyż 
już po godzinie wmówił sobie, że mnie zdo
był. A  ja  zastanawiałam się przez cały czas, 
czy pan zdaje sobie sprawę z tego, jaki to 
zdrajca. Tak wpadłam^ na ten pomysł i skło
niłam go, aby pojechał z nami autem. A  on 
sądził, że powód leży w tym, że nie mogła
bym przeboleć straty jogo cennego towarzy
stwa.

— Mowa jego zdradziła go też.
— Ach! Ta głupota, gdyby to był jeszcze 

mądrze zaaranżował, ale ta)k niezręcznie, tak 
beznadziejnie niezręcznie. Proszą' mi powie
dzieć, jak taki człowiek mógł być kiedykol
wiek wybrany.

-»■ Prawdopodobnie inni są jeszcze głup
si od niego.

Pan hie! — przerwała ostro. — Nie powi
nien pan w  ten sposób mówić o  sobie. Powie
dział pan wujowi Keanerowi solidnie do słu
chu omegdaj, gdy zatarasował nam pan drogę.' 
A  dzisiaj po południu dał pan sędziemu dobrą 
nauczkę. A le czy nie chce mi pan podzięko
wać za to, że zdemaskowałam sędziego? Zro
biłam to, aby panu pomóc.

Mimo, że zdawał sobie sprawę, że wkracza, 
ją na niebezpieczny grunt, zapytał:

— Dlaczego pragnie mi pani pomóc?
—• Chcę, aby pan miał powiedzenie. — Po

tem dodała zuchwale: To wszystko.
A le to nie było wszystko. Wiedzieli o tym 

oboje. Zdawali sobie sprawę, że jego powodze
nie czy niepowodzenie małe miało wspólnego 
ze sprarvą i że rozmowa, jaką prowadzili, za
ciemniała tylko właściwy powód przebywa
nia ze sobą. Ale Martin siedział bez ruchu, w 
końcu ona powiedziała: i

— W ydaje mi się, że bez pomocy nie da 
sobie pan rady. Nie zna pań potęgi swoich 
przeciwników, Ja sama niewiele się w tynb 
orientuję, ale jedno wiem: wuj Keener jest 
zupełnie pewny, że zdobędzie tę ziemię —
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O wsi, która nie liczy
nawet stu lat

(Korespondencja z powiatu miechowskiego)
Z osady pierwotnej, zwanej Podmiejską 

W olą Dolną, dziś należącą do Miechowa, prze
siedlono w drodze losowań po pomiarach grun 
łów w r. 1857, przez mierniczego, niejakiego 
Pella, na nową wioskę, zwaną Podmiejską 
W olą Górną, trzynaście numerów czyli ko
leni:.. Kolonia taka liczyła prócz serwitutów, 
około 15 mórg ziemi. Do pierwszych koloni
stów należał także mój pradziadek, W alenty 
Bazela.

W ioska rozsiadła się w  odległości 3 kilo
metrów od miasta i stacji kolejowej Miechów. 
Szosę do stacji kolejowej Charsznica, biegną
cą wzdłuż wsi, zbudowali w  roku 1888 R o
sjanie. Pierwszą studnię, o  głębokości 70 me
trów, wykopał gospodarz Podyma ok, r. 1870. 
Reszta gospodarzy woziła długie lata wodę 
7. rzeczki miechowskiej, lub z sąsiedniej wsi 
Falurowa. W oda ta była niezdrowa tak dla 
ludzi, jak i zwierząt.

Po zabudowaniu się 'przez pierwszych osa
dników, bieda była wielka. Na przednówku 
nie było co jeść. Owies rwali rękami. Rodzi
ły  się chwasty i dzika lebioda. Na koloni by
ło po dwie krowy i  lichy koń. Orano w zago
ny. Dopiero później, po zastosowania łubinu, 
oranu na przyorywkę. Ziemia się poprawiła, 
plony były  większe. Karczmy z wódką raz 
pijały  chłopów a przy tym  ok ra d a j- Toteż 
ąimą chodzili chłopi do miasta do młocki i do 
innych robót. W  owych czasach dużo pola 
leżało odłogiem. Granice, jak również przeja
zdy, były szerokie. Chłopi nie pragnęli dużo 
pola. _

Dziś, się to zmieniło. Sąsiad wyoruje są
siadowi miedzę, byle przysporzyć sobie ski
bę ziemi.

Po ugorach, do samej zimy pasły się owce, 
świnie, konie, bydło. Z opowiadań starych lu
dzi słyszałem, że dawniej zimy były cięższe, 
ale i lata upalniejsze. Zboże rżęto sierpem, 
dopiero po pierwszej wojnie zaczęto kosić ko
sami.

Do dziś dnia wiele pozostało z dawnych 
łwyczajów i obyczajów  ludowych, jak przy
słów, zabobonów, zwyczajów weselnych i  p o 
grzebowych.

Obecnie wioska liczy ok. 180 dusz, 24 go
spodarstw1, w  tym  jedno 13 ha,kijka od 5—7 
Jra, reszta od 3—4 ha. W ioska posiada 110 
hektarów gruntu om ego, posiada 13 studzien, 
głębokości od 70 — 80 metrów.

całą nizinę wzdłuż rzeki —■ w przeciągu je 
dnego roku.

Przysłuchiwał się m leząc je j wy wodom 
i zastanowił się przez chwilę.

— Ozy wie pani, dlaczego jest taki pewny 
swego? — zapytał po jakimś czasie.

— Nie, nie mówi na ten temat,'uśmiecha 
--się tylko. Ale ja  znam ten uśmiech: tak V y-

gląda zawsze, gdy przydnsi swego przeciw
nika do muru. On jest bardzo pewny swego. 
Gościł u siebie niedawno pośrednika z Chica
go, z którym układali plany kampanii pro
pagandowej w  celu sprzedaży waszej ziemi — 
cała ziemia farmerów w górze — ma być 
w przyszłym roku reklamowana w Chicago 
jako lokata kapitału.

— To naprawdę dobre! Sprzedaje skórę 
niedźwiedzia, a niedźwiedź chodzi sobie je 
szcze po lesie.

— W uj nie nrzygotował by kampanii, gdy- 
y nie był absolutnie pewny, że do przyszłe- 
o lata nie będzie w posiadaniu ziemi. Po

wiada, że wy głupcy wcale nie zdajecie so
bie sprawy z tego, gdzie was przyciśnie wa
lec parowy. Poy iedział...

— Proszę mi więcej nić ooowiadać. Czu
ję, że nie mam prawa tutaj siedzieć. Ja je
stem pani za wszystko bardzo zobowiązany, 
ale to nie jest sposób, w jaki walczę:

Cóż znowu?
Objął obu rękoma kolana i spoglądał 

przed siebie na jezioro. Przez długi czas mil
czeli oboje. Świadomość, że Keener obmyśla

Po ostatniej wojnie zapi owadz-ono tu linię 
elektryczną, używa się wiele motorów, zamiast 
kieratów, wybudowano kilka budynków 
krytych blachą lub dachówką. Przybywa ko
ni, krów, owiec. W e wsi są dwa radia gło
śnikowe.

Podczas ucieczki okupantów, spaliły się 
dwie stodoły. Wypadków w ludziach nie by
ło.

Pod względem oświaty wieś stoi nisko. 
Mało kto czyta jaką gazetę. Z wioski tej nie 
wyszedł dotąd ani jeden inteligent. Dopiero 
obecnie młodzież uczy się w szkołach zawo
dowych i ogólnokształcących w Miechowie.

Poza rolnictwem ludność tutejsza nie trud
ni się żadną pracą zarobkową. Rzemieślników 
tu nie ma. O najem robotnika trudno.

Z reformy lolnej wieś nie otrzymała nic, 
bo ziemi dworskiej nie było w pobliżu. Na 
ziemie zachodnie też nikt nie wyjechał. Orga- 
nizacyj społecznych, młodzieżowych, czy też 
gospodarczych nie ma. Istnieje tylko organi
zacja kościelna, skupiająca starsze kobiety.

Ludność dba o porządek w domu i na po. 
elwórzu'. Stan zdrowotny dobry. Gruźlicy tu 
nie ma, a co najważniejsze, że od trzydziestu 
lat nie było wypadku, by ktoś zmarł z mło 
dzieży dorosłej. Ostatnio obserwujemy tu cie
kawy proces. Powiększają się gospodarstwa. 
Młodsze pokolenie małżonków, mające po jed. 
nym lub dwoje dzieci, łączą przez ożenek dwa 
gospodarstwa w jedno. Bogatsi stosują żni
wiarki, kosiarki, siewniki, kopiarki. Nawozów 
sztucznych używa się niewiele. Ziemia tu do
bra, glina iłowata, rodzi wszystkie zboża.

Tak mniej więcej w krótkim zarysie przed, 
stawia się stan 90-letniej gospodarki w mojej 
rodzinnej wsi.

Stefan Książek.

lursacy „Służba Polsce"
w  odbudowie w oj. krakowskiego

W  czasie od 1 czerwca do 30 września w 
woj. krakowskim w pracach dorywczych 
wzięło udział GG.G13 junaków SP, którzy prze
pracowali ogółem 1.G54.3CG godzin.

W yniki tej pracy to: 22 świetlice, 6 no
wych Domów Ludowych, zelektryfikowanych 
80 wsi i ośrodków fabrycznych, remont 10 
budynków szkolnych, pomoc przy budowie

mm— —a— — — — aa— —— asaag— —
plany, aby sprzedać ich ziemię, podziałała 
jak przygniatający ciężar, który by nagle 
opadł na barki Martina. Jakie były zamie
rzenia Keenera? Mówił o walcu parowym. 
Podobnego uczucia doznał teraz Martin. Gi
gantyczny walec parowy poruszał się w ich 
kierunku i cokolwiek Martin i jego sąsie- 
dzi by przedsięwzięli i tak ich zmiażdży.

Uczucie zwątpienia trwała jednak tylko 
krótką chwilę, potem ocknęła się dawna za- 
dzierzystość i porwał się z miejsca.

— Może złapie nas walec parowy, jeżeli nie 
będziemy uważali — powiedział rozgoryczo
ny — i może nas zmiażdży, ale nie zginiemy 
bez próby obrony.

Również i A lice podniosła się z miejsca. 
Spostrzegła, że popełniła błąd. Nienawidziła 
teraz ziemi, nienawidziła, jak nienawidzi się 
rywala.

— Gdyśmy się ostatnio tutaj spotkali — 
powiedziała potulnie — chciał pan pojechać 
za mną, gdybym wróciła do miasta.

Odpowiedział bez namysłu: — Tak, ale 
yrfedy nie wiedziałem o tym, o  czym wiem 
dzisiaj.

W patrywała się w  niego długo i zauważył 
ponownie na ustach jej lekki, zawodny uś
miech, który zdawał się być wyzwaniem.

Ożywiło się w nim pożądanie utulenia jej. 
w swoich ramionach, ale nie poruszył się z 
miejsca.

— A  więc dobrze — zaśmiała się.
— Chciałbym pani podziękować za...

5 nowych szkół, wybudowanie 125 km nowych 
dróg bitych, wykopanie 35 rowów odwadnia
jących, oczyszczenie i oddanie do użytku 5 
stawów rybnych, zbudowanie 2 mostów dro
gowych i 2 mostów rzecznych oraz położe
n i  nowych nawierzchni na 3 mostach, wy
budowanie na terenach górskich 10 km wa
łów ochronych przeciwpożarowych, wykopa
nie w lasach państwowych 1.500 rowów prze
ciwpożarowych, urządzenie względnie zniwe
lowanie 90 boisk piłki nożnej, zbudowanie 10 
basenów pływackich, urządzenie 3 stadionów 
sportowych oraz kilkunastu boisk siatkówki 
i koszykówki.

Oto plon pracy dzielnej młodzieży, która 
przyczyniła się w krótkim czasie do wspa
niałych postępów w odbudowie.

Ogółem wartość prac wykonanych przez 
junaków w woj. krakowskim da dnia 30 wrze
śnia wynosi 42.574.000 zł.

Z ruchu organizacyjnego PSL

Powiatowa konferencja PSL
w  D o b r o w i e  T a r n o w s k ie j

Dnia 26 listopada br. odbyła się w Dąbro
wie Tarnowskiej konferencja powiatowa PSL 
w której wzięli udział członkowie Zarządu 
Powiatowego i  przedstawiciele Zarządów 
Gminnych, a ponadto przedstawiciele Zarzą
du W ojewódzkiego w  Krakowie, oto. ob. w i
ceprezes pos. Leś, Furman i red. Kowal.

Po zagajeniu obrad przez prezesa Tymcz. 
Zarządu Powiatowego b. posła Krzciuka, w y
głosił pos. Leś referat polityczny, w którym 
omówił aktualne zagadnienia polityki wew
nętrznej i międzynarodowej.

Po referacie i dyskusji, dokonano reorga
nizacji Tymcz. Zarządu Powiatowego. Ponie
waż b. poseł Krzciuk ze względu na zły stan 
zdrowia zgłosił rezygnację ze stanowiska 
prezesa, funkcję tę powierzono do czasu W al. 
nego zjazdu powiatowego dotychczasowemu 
wiceprezesowi ob. Śliwie, zaś do prezydium 
dokooptowano ob. Mikułę.

S T R A JK  ROBOTNIKÓW PORTOW YCH  
W USA, który objął już prawie wszystkie 
porty atlantyckie, zagraża przerwaniem do
staw do Europy.
ZA  OKAZAN IE POMOCY PARTYZANTOM
w wielu prowincjach Hiszpanii władze are
sztowały chłopów. A by zmusić do wskazania 
miejsca pobytu powstańców, policja torturo
wała aresztowanych.

— 'Głupstwo! Nie jest pan lepszym od sę
dziego.

Roześmiała się, zawróciła i rzuciła: — A  
ja  myślałam, że to wreszcie człowiek.

X X V II
Przez cały lipiec pracowały bez .przerwy 

dwa traktory. Simpson przyjął drugiego in
żyniera, a Martin przyswoił sobie dość wia
domości, aby móc w razie potrzeby prowa
dzić samemu maszynę. Do dużych bagien za
kupiło stowarzyszenie konne kopaczki i dyna. 
mit.

Większość farmerów posiadała zaprząg 
ciężkich koni roboczych i pracując tymi koń
mi zimą w lesie, zarabiała na utrzymanie. Czte 
ry takie zaprzęgi, w tym także zaprzęg Mar
tina, spojono razem, stworzono załogę, któ
ra razem z czterema machinami do karczo
wania, pracowała w  okolicy, tak samo jak 
traktory. Przede wszystkim popierano zaprzę
gami tych, których ziemia wykazywała szcze
gólnie dużo wielkich pni.

Jud Hart już przed tym miał do czynie
nia z dynamitem, gdy chodziło o  to, aby zwol
nić rzeki od barykad, powstałych z pni. Je
mu przeto oddano roboty, przy rozsadzaniu. 
Aby zmniejszyć niebezpieczeństwo strasznych 
wypadków przy wysadzaniu w powietrze, po
wtarzających się co lata, Martin obstawał 
przy tym, aby każdy farmer, posiadający 
dynamit, oddał go stowarzyszeniu po cenie 
rj nkowej.
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Dzieło chłopów i mieszczan
„meble kolbuszowskie czyli polskie“

(Ciąg dalszy).
W yrazi się w nich, większych utworach, 

bez skrępowania jak w meblach przewaga 
drzewa i stolarza-artysty, cały niezwykły ta
lent samorodny miejscowych majstrów „kun. 
sztu ślusarskiego z kowalskim14, dając skoń
czone dzieła fantazji i faktury w plecionce 
misternej z taśm żelaznych, bitych guzami 
ćwieków, w zaworach i zamkacn drzwi kościel 
nych stajmąd i w próbie stosowania żyłki 
z taśmy mosiężnej w intarsji biura z połowy 
X V III  wieKu (przed rokiem 1939 w Zby li
to wskiej Górze), — śmiałe przykłady ścisłe
go wispółtwórstwa. ślusarzy miejscowych ze 
stolarzami z miasta i wsi okolicznych w au. 
torswie tutejszych mebli, do czego zgłoszą 
też swe słuszne prawa i — „ste.lmaqhy“ , wy
rabiający nie tylko „łużka gięte44 wespół z tam 
tymi, ale i głośne także swego czasu w Pol
sce „kolebki kolbuszowskie,4, rodzaj powo
zów na pasach ze skóry, miast resorów, od 
rymarzy, też mistrzów na swój sposób z o- 
wego tak utalentowanego i słynącego z licz
nych rzemiosł („guzy44 i „skrzypce Jsplbu- 
saowskie44!) miasta z okolicą, którego „wszy
scy niemal mieszkańcy — jeszcze w 1804 ro
ku — im się oddają44 (Rohrer).

Wszystkim im, prócz stolarzy, nic udało 
viq jednak, mimo bezsprzeczną czasową sła
wę swych dzieł „kolbuszowskich44, wytworzyć 
typu „roboty kulbuszowskiej44, jak w stolar
stwie, i  wejść w historię sztuki, choć jeszcze 
w  roku 1847 „wytwornie okuwali stolarskie 
i toczone roboty44 (Stęezyńsfci). Zbytnia zależ
ność ich właśnie i stelmachów z rymarzami 
od stolarzy tutejszych nie pozwoliła s :e ini 
wyzwolić, aż po zanik — wraz z  nimi! — tycli 
sławnych rzemiosł w mieście i w sąsiedzt wie. 
Tylko przejście w seryjną wytwórczość 
w miejsce indywidualizowania 1 przerzucanie 
się „z kaiitu", gdy chwiać się zaczęło stolar
stwo dla dworów na demokratyczne „fron 
tem do wsi44 — uratowało od zagłady m iej
scowe miejslae i wiejskie tokar3two. Jego 
system, wypracowany zresztą jeszcze w  ze
szłej dobie, otandartu i serii, w zastosowaniu 
po r. 1848 dla masówki na jwieś naczyń tzw. 
,maszynek44, pozwolTo tokarstwu zepchnąć 
y niepamięć w szerokiej okolicy tak głośne 
Itolarrtwo i zyskać rozgłos wśród mas, peł-

Większa część osadników poszła za jego 
przykładem i sadziła kartofle. Objeżdżając 
pola, ocenił, że jest trzysta morgów ziemnia
ków, o dwieście więcej, aniżeli zwykle. Mimo 
flnchej pory roku, zasiewy wyglądały znako
micie.

Także owies rozwijał się dobrze, ale wy
siew był mały. Sianokosy już minęły. Spich
rze były przepełnione, a na każdym folwar
ku stały olbrzymie stogi, pokryte płachta
mi. Nieliczni farmerzy, którzy posadzili ku
kurydzę, mogli, jak zwykle, liczyć się z ma
łym zyskiem z ich pracy. Martin zastanawiał 
się: „Musimy spokojnie przyznać, że nie umie
my uprawiać kukurydzy. Wystarcza nam to 
ua zieloną p&ozę, ale jesteśmy zanadto wy- 
sjmięci na północ, aby móc się liczyć z dobry
mi zbiorami kukurydzy44. Potem fala upałów 
poważnie sic wzmogła. Deszcz, który spadł 
w .yągu lipca, wystarczył tylko aby zwilżyć 
powierzchnię. Dzień w dzień ogniste słońce 

 ̂ świeciło na bezchmurnym niebie. Glina na 
ulicach wypaliła się na cegły', a odpadki drze. 
wne i złamane przez wiatr gałęzie stanowiły 
hubkę, która tylko czekała na iskrę, aby wy
buchnąć płomieniem.

Pewnego dnia ukazał się na horyzoncie 
słaby dym. Leżał tam, jak długa, cienka ła
wica chmur, jedyna niesamowicie szara wy
spa w przeczystej, niebieskiej toni nieba. Po
większył się następnego rana. Ton .się pogłę
bił. Rósł z dnia na dzień. Wreszcie jak ciem
ny całun pokrył północne niebo od wscho-

niejszy niż tamto! Meblarstwo kolbuszowskie 
na sztukę dla ludu nie przeszło. Zbyt było 
wpatrzone we dwór i w pańską klamkę. Dla
tego zginęło. Nawet w Kolbuszowej, gdzie 
była jego kolebka i oaza. Bo sprzeciwiać się 
prawu rozwoju nie można. Zwłaszcza w go
spodarstwie!

Bo właśnie — musi to już u nikogo na przy
szłość nie budzić powątpień! — Kolbuszowa 
była ich kolebką i omal przez drwa wieki — 
z rzemiosłami i a wsiami swojego „kolbuszow- 
skiego państwa44 — bazą ich -wytwórczości, 
jedyną w Polsce, dla kraju całego „y  daley44, 
co dało im, od tego właśnie!, imię przez 
wszystkich od początku do dziś używane: 
„kolbuszowskie44.

To imię tłumaczone było czasem (rzadko, 
na szczęście) o, jakże inaczej! Gdy się me u- 
dawało przenieść ich produkcji do innego mia 
sta, robiono próby rozciągnięcia jej na całą 
Polskę przez objęcie nim tylko techniki „sa
dzenia", możliwej wszędzie. W  tym pomagał 
na pozór zupełny brak tych mebli w demach 
miejscowych mieszczan, a w źródłach stola
rzy z Kolbuszowej „znanych z imienia i na
zwiska44 (Kotula), obok istnienia starszych o. 
środków polskiego meblarstwa, np. w Rze
szowie, i związków' osady z Sokołowem. W ięc 
może jednak tam, nie w Kolbuszowej?

Oddajmy głos źródłom. Czynił to i Sieni- 
cki, kopię krusząc za Kolbuszową. Wszystkie, 
a są nimi przede wszystkim rachunki, taksy 
urzędowe wojewódzkie i starościńskie i ów
czesne pamiętniki, począwszy od pierwszej 
wzmianki w roku 1717 po ostatnią z roku 1872 
w  mowie marszałka powiatu Zdzisława Tysz
kiewicza do namiestnika Galicji — Gołuchow- 
■s kiego, są zupełnie zgodne. Łączą meble „kol. 
buszowskie44 tylko z  tą osądą. Oto m nich kil
ka: z wieku X V III  „Nie wiem, co mam czy
nić z  Kołyszem, stolarzem kołbuszowskim, 
jużem był i sam (agent Sieniawskiej z R yt
wian, Rabinowica, list z 5. 6. 1717 r.) dwa 
razy u niego, wymawia się robotą... do Dub- 
na“ . (Nieć, Rzeszowskie). „Dałam w Kolbu
szowy (za stolik) dwa czerwone złote (r. 1736 
,Akta grodzkie Nowokorezyńskie. Ind.-Obi. 
z r. 1741); „stolików w Kolbuszowej kupio
nych... ośm" do skarbca Ossolińskich „za Poił. 
238 r. 15“ (Seksteru rzeczy Skarbca Ossoliń-

du na zachód. Słońce wschodziło, jako ciem- 
nopurpurowa kula, zachodziło jako delikat
ny, czerwony księżyc o promieniach dymem 
omglonych. Pagórki dookoła „Górnego Je
ziora44 i na terenie żelaza i miedzi płonęły i 
nie można było ognia powstrzymać.

Teraz powietrze na nizinie nie było wol
ne od dymu. Niepokój ogarnął ludzi, konie, 
bydło i dzikie zwierzęta lasu. W śród nocy 
wstawali ludzie i szepcząc coś, błąkali się 
po polanach. Osowiale, stare korne robocze, 
zaczynały nagle rżeć na pastwiskach i go
niły z szeroko rozwartymi nozdrzami. W oły 
pasąc się w lasach, wracały rycząc żałośnie 
do obór, mimo, że paszy i wody było pod do
statkiem. Sarny przemykały, się w niepew
nych skokach przez polany, mimo, że n;kt 
ich nie ścigał.

Martina męczyła bezsenność. Zapomniał 
całkiem o swojej walce z Keenerem, nie m y
ślał więcej o Bielsie i jego ludziach. Żyła w 
nim teraz tylko instynktowna bo jaźń przed- 
straszliwą groźbą, wiszącą nad całym okrę • 
giem. Pożar lasów był czymś elementarnym, 
dopustem, z którym człowiek daremnie wal
czył i w tych wyczerpujących dniach i no
cach stracił Martin całą odwagę. Człowiek 
nic nie mógł zrobić. Jedynie deszcz mógł po
móc. Ale niebo była próżne. Tylko chmura 
dymu groźnie wisiała.

(Ciąg dalszy nastąpi).

skieh); „Dałem w Kolbuszowy za stolik czerw, 
ził. dwa, za bióro wielkie... czerw. zll. trzy, 
za bióro mniejsze... ził. No 24, łużko stargo- 
wałem tym sposobem, stelmachowi od roboty 
drzewa mam dać złł. 12, ślusarzowi od oko- 
wauia złł. 18, rymarzowi od obicia tegoż... 
zl. Połl. 5. za drelichu łokci 4 złł. 5... Dtt. Anno 
Marce, 1752 w Kolbuszowy44. ([Ossolineum II. 
27 kat. rękop.); Taksa podwoiewódzka Pił- 
zneńska dla Tarnawa... KMbuśzowey z r. 1765 
stolarzom ustawa ( Aieh. Ziemskie w Kra
kowie) „ekspensa na walkę z Kolbuszanami44 
w latach 1762—1797 w cechu stolarzy w Kra
kowie (Areh. Akt Dawnych ni Krakowa. Re
jestry cechowe); a z wieku X IX : „W  cyrkule 
tarnowskim przede wszystkim interesowała 
mnie (Józ. Rórer: Be n er kun gen auf einer 
Reise durch Galizien, W ien 1804) najwięcej 
osada Kolbiszew, ponieważ prawie wszyscy 
je j mieszkańcy oddają się stolarce i swoje 
biura, stoły, łóżka sprzedają w promieniu 30 
mii naokół44, czemu sekunduje pamiętnik Lud. 
Grzymały Siedleckiego z około 1817 r. w sło
wach: „Stolarze kolbuszowscy przywozili (do 
Krosna na jarmark) kantorki, skrzynie, sto
liki, zwykle pokryte romaitym fornirem (!) 
z korzenia, barwnem drzewem w arabeski, 
ptaszki, kwiaty ładnie wysadzane44; w  r. 1818 
rachunek od Wine. Tyszkiewicza dla Jana 
Turka, stolarza z Kolbuszowej (Księga Gran
towa m- Kolbuszowej) „za stolarskie roboty44 
(komplet mebli do dworu w  W eryni), w  r. 
1829 „Gazeta Polska44 (ur 294) — „m ają oni 
(stolarze z gór) w Krakowie składy gładko 
wyrobionych kanap, krzeseł i innych sprzę
tów „kolbuszowslciemi ud miasteczka zwa- 
nych", a jeszcze w  r. 1872 Zdz. Tyszkiewicz 
w mówię do namiestnika wyraził się w ten 
sposób: „Miasto Kolbuszowa było \p  niegdyś 
miasto handlowe i  przemysłowe, a wyroby 
drewne, tokarskie, bednarskie i kołodziejskie 
rozchodziły się szerokieani szlakami na oałą 
dawną Polskę, W isłą do .Warszawy i  Gdań
ska, traktem tatrzańskim w Tatry i  podhal- 
skie okolice W ęgier44. (P. A . U. rkp. Teka 
Schneidra „Kolbuszowa44). (C. d. n.).
— — B— — — ■

Naokoło świata
Z SZANGHAJU donoszą, że Żydzi zamiesz

kali w  Chinach otrzymali pozwolenie na emi
grację do państwa Izrael.

W KO PA LN IA CH  POŁUDNIOW EGO  
YO RK U  w Anglii rozpocął sie strajk około 
1000 górników, którzj domagają się podwyż
ki płac i polepszenia warunków pracy.

NAD W ŁOCHAM I przeszła fala mrozów. 
Po raz pierwszy od  wielu lat, w  Kalabrii, 
w  południowych Włoszech, zanotowano obfite 
opady śnieżne..

PRZEW ODNICZĄCYM  FR A N C U S K IE J  
RA CY  R E P U B L IK I został ponownie wybra
ny Gaslon MonnerviIle, należący do stron
nictwa radykałów.

Z PÓŁNOCNEJ FR A N C JI nadchodzą dal. 
sze wiadomości o wysiedleniach Polaków, któ
rzy brali udział w strajku górników.

RZĄD FR A N CU SK I polecił prokuraturze 
państwowej wdrożyć postępowanie sądowe 
przeciwko wydawcom francuskich dzienni
ków komunistycznych: „Hmnanite44, „Avant 
Gardę44 i „Conscrit44.

RADA BEZP IEC ZEŃ STW A  jednogłośnie 
wezwała Indie i Pakistan do zaprzestania 
walk w Kaszmirze i powstrzymania się od 
wszelkiej zbrojnej akcji, która mogła by skom 
plikować sytuację i utrudnić toczące się'obe
cnie za pośrednictwem Kom isji Rozjomozej 
rokowania w sprawie uregulowania sporu 
o Kaszmir.

W LIZBO N IE, w Portugalii^ w fabryce pro
chu, nastąpiła eksplozja, która pociągnęła za 
sobą śmierć 23 osób. Ilość rannych nie jest 
jeswesz" ustalona.

\
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Ma słowackich plantacjach ryżu
Bratysława (IP) Niedaleko zbiegu rzek 

W agu i Małego Dunaju położonajest najwię
ksza gmina w Republice Czechosłowackiej. 
Rozciąga się na powierzchni około 20 km kw. 
i liczy około 13.000 miesz. Do niedawna była 
to gmina czysto węgierska, z której w ub. 
roku wysiedlono przeszło 2000 W ęgrów, na 
których miejsce wróciło z W ęgier tyleż Sio. 
waków, przeważnie z  żupy Bekeszkiej.

Nie trwało długo, a skromna ta grupa Sło
waków potrafiła zwrócić na siebie uwagę ca
łej ludności czechosłowackiej. Podziwień god. 
na była ich pracowitość i przedsiębiorczość. 
Utworzyli w gminie spółdzielnię, która zajęła 
się rozbudową gminy i podniesieniom stopy 
życiowej mieszkańców. Spółdzielnia założyła 
dobrze rozwijające się sadownictwo i przystą
piła też do uprawy ryżu.

Była to pierwsza próba uprawy tej egzo
tycznej rośliny i nic przeto dziwnego, że eks
peryment wzbudził wielkie zainteresowanie 
nie tylko w  krają, ale i  za granicą. Sprawą 
zajmowała się prasa czechosłowacka, która 
nieustannie informowała czytelników o  we
getacji na plantacjach ryżu na Słowaczyźnie, 
rozciągających się na obszarze 20 morgów ka 
tastralnych na południe od miejscowości Ko- 
1 ai ova. Repatrianci z W ęgier wybudowali na 
tym obszarze rozległą sieć kanałów, przy po
mocy których plantacje były  sztucznie na
wadniane. Zwiedzający miał wrażenie, że 
znajduje się w dalekich Chinach. Co wieczora 
stacje pomp były w czynności, a olbrzymie 
prądy wody waliły się do kanałów, by naza
jutrz znowu pod skwarnym niebem wyparo
wać. W  t jm  czasie, kiedy maszyny są czynne, 
milkną tysiące żab, które na planta
cjach ryżowych znalazły prawdziwe eldorado. 
Nie trwa to długo, a znowu rozpocznie się 
żabi koncert, który trwa do późnej nocy. Żaby 
nie są wcale szkodnikami plantacji, które obie 
cująco się rozwijają. Rośliny w pięknej zie
leni rosną do wysokości przeszło jednego 
metra.

Rolnicze domy towarowe
Powiatowe Związki Spółdzielni Gmin

nych otwierają w niektórych powiatach rol
nicze domy towarowe. Domy takie prowadzą 
po kilka sklepów branżowych i ułatwiają 
rolnikom zaopatrywanie się we wszystkie po
trzebne artykuły na miejscu.

Dotychczas rolnicze domy towarowe pow
stały w Tczewie, w Olsztynie i Chełmie. 
Ostatnio, rolniczy dom towarowy otworzyła 
gminna spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w Jastrzębiu, w  pow. radomskim. Sklepy 
branżowe mieszczą się w nowowybudowanym 
gmachu, gdzie znajduje się również świetjj, 
ca.

2 działalności Gminnej Spcł
S. C h . w  W ie lic zc e

Gminna Spółdzielnia Samopomocy Chłop
skiej w Wieliczce, powstała w 1945 r., liczy 
obecnie 1.840 członków. Na czele je j stoi ob. 
Józef Szybowski, pochodzący z Koźmic W iel
kich. Spółdzielnia rozwija się pomyślnie i po
trafiła już zorganizować cztery filie.

Członkowie spółdzielni zaopatrzeni zostali 
w tekstylia i rwęgiel na zimę.

(Boi. Kozub).

Jest rzeczą zrozumiałą, że pierwsze zbiory 
ryżu oczekiwane były w całym kraju z wiel
kim napięciem. Plantacje, na których już 
z początkiem października pojawiły się pierw 
sze kiosy, podobne do kłosów owsa, były licz
nie zwiedzane pizez okoliczną ludność, przy
bywało też wiele ciekawych z Bratysławy 
i innych miast, podczas gdy pionierzy upra
wy ryżu na Słowaczyźnie przygotowywali się 
do zbiorów.

Ostatecznie w  ostatnich dniach paździemi. 
ka nastąpiło rozpoczęcie zbiorów ryżowych. 
Pi zybyli przedstawiciele najwyższych władz 
z Bratysławy, przedstawiciele stonnictw po
litycznych, związku rolników słowackich oraz 
przedstawiciele władz centralnych w Pradze. 
Próba się udała. Zbiory dorównują stosunko
wo zbiorom węgierskim. Oczywiście nie moż
na oczekiwać, że zbiory pokryją zapotrzebo
wanie. Na jeden mórg katastralny przypada 
przeciętnie około 20 q, czyli na całym obsza
rze uprawy zebrano około 4 wagony ryżu. Po. 
czątek jest więc obiecujący.

Teraz czynione są przygotowania do rozpo
częcia nowej uprawy. Po czterech latach na 
tych obszarach zasiane zostanie inne zboże, 
by następn’ > znowu powrócić do uprawy e- 
gzutycznej rośliny.

Nowiny z kraju
5 LA T  W IĘ Z IE N IA  wymierzył sąd wojsko

w y Marii Witkowskiej, pielęgniarce Powia
towego Ośrodka Zdrowia w7 Kluczborku za 
działalność antypaństwowy. Witkowska od 
•1945 do sierpnia 1948 roku systematycznie sze. 
rzyła wrogą propagandę, godzącą w ustrój 
Polski i je j sojusz ze Związkiem Radzieckim.

W P IO TR K O W IE rozpoczęto budowę no
wego gmachu dla fabryki octu spirytusowe 
go. Zakłady te po uruchomieniu produkować 
będą miesięcznie 120 tysięcy litrów G-procen 
towego octu spirytusowego.

NA R Z EC E  O BRZE w Polieku oddano do 
użytku nowowybudowany most kolejowy, 
który usprawni komunikację między Między
rzeczem a Międzychodem na Ziemi Lubelskiej.

W IEŚ  M IED N IEW IC E  w powiecie skier
niewickim otrzymała od zarządu wojewódz
kiego Związku Samopomocy Chłopskiej bi
bliotekę, liczącą 5 tysięcy tomów, jako dar 
za wzorowo pracujące we wsi Koło Gospodyń 
Wiejskich.

W GORCU, POW. S TR Z ELIN , uruchomio
ny został uniwersytet ludowy dla młodzieży 
reemigrantów. Słuchacze rekrutują się prze
ważnie z robotników przybyłych z Jugosła
wii, Francji i Niemiec.

K O N FER EN C JA  KURATORÓW  O K R Ę 
GÓW SZKOLNYCH , która odbyła się w Mi
nisterstwie Oświaty w Warszawie przy udzia
le ministra dra Skrzeszewskiego, poświęcona 
była zagadnieniu powszechności nauczania 
i jego wynikom oraz zagadnieniu wczasów 
letnich dla dzieci i młodzieży szkolnej. K on
ferencja trwała trzy dni.

7 OSÓB ZA TRU ŁO  S IĘ  TRYCH IN A- 
Gospodarz z Gniewkowa, Władysław Kowal
ski, zabił u siebie świnię. Po spożyciu wiep
rzowiny cała jego rodzina uległa zatruciu. 
Przewieziono ją do szpitala w stanie ciężkim.

ZATOPIONY W ŚW INOUJŚCIU S T A T EK  
„ANDROS" w czasie ponownej próby wydo
bycia go, zdołano przeholować w górę rzeki 
do ujścia Starej Świny. W  ten sposób nabrze. 
że w Świnoujściu przy kapinacie portu zostało 
udostępnione dla statków.

NA SPO ŁECZN Y FUNDUSZ ODBUDOWY 
STO LIC Y  wpłynęło od początku do dnia 17 
listopada br. 3 miliardy złotych, z czego prze
szło połowa pochodzi z tegorocznej zbiórki. 
Trzeci miliard wpłynął w  ciągu niespełna 
4 i pół miesięcy.

D E LE G A C JA  P O L S K IE J  A K A D EM II 
U M IEJĘTN O ŚCI w osobach prezesa PALT — 
prof. K. Nitscha oraz sekretarza generalnego 
PAU  — prof. dr Jana Dąbrowskiego została 
przyjęta przez premiera J. Cyrankiewicza. 
W czasie audiencji wspomniana delegacja 
wręczyła p. premierowi medal pamiątkowy, 
wybity ku uczczeniu 75-lecia Akademii.

POŻAR, jaki wybuchł w majątku państwo, 
wym  Kaczynos w powiecie malborskim, obró
cił w perzynę stodołę z niewymłóconym zbo
żem i częścią gospodarskiego sprzętu. Straty 
sięgają 7 milionów złotych. Pożar trwał od 
północy do rana. Władze prowadzą dochodzę, 
nia celem ustalenia przyczyny pożaru.

ZGON ZNAKOM ITEGO P IA N IST Y . W  Po. 
znaniu zmarł w dniu 24 listopada br. znako
mity pianista polski, profesor Raoul Ko- 
czalski.

W W ARSZTATACH  P. K . P. W NOWYM 
SĄCZU oddano po gruntownym, remoncie 
setny parowóz. Obecna produkcja na tym od. 
cinku przekracza produkcję przedwojenną 
o 20 procent.

Marta Filipczak
udziela w szelkich porad 
z pism a, fotogra fii. lub 
ręki i kart —  K ra k ó w .  
K ro w o d e rsk a  6  m, 25

w  podworcu.

SZCZOTKI.  PĘD ZLE
HURT — DETAL

!J an S y t h o w s k i
K raków , F o ria rtsk i* * 3 6  |

w  podw órzu, teL 570-34

K O L P O R T E R Ó W
P R A S Y  P .  S.  L .

„CHŁOPI I PAŃSTWO" 
„GAZETA  LUDOWA"
„P I A S T" 
„PO LSK A  LUDOWA"

Z A  S T A Ł Ą  M IE S IĘ C Z N Ą  P Ł A C Ę  I P R O W IZ J Ę  

P O S Z U K U J E M Y
Z g ło s z e n ia  p isem n e  do A d m in is tra c ji „ P ia s ta 1

SPÓ ŁD ZIELN IA  W YDAW NICZA
„ C H ŁOPS KI  Ś W I A T “

W ARSZAW A, AL. JEROZOLIM SKIE 83
peleca następujące wydawnictwa:

A u tor

A nde-Sen
D etoe
D totym a

D ickens
Fredro
K lim ow icz
K oizen iow sk i

K raszewski

L ivingstone  
M aj K . 
M alinow ski 
N ieck o
i Szczaw ińska 
N iecko 
P ikiel 
Rudy Jan 
Szym onow icz 
Szczotka 
T ropoczyńska  
O garkow a 
i K az. Maj 
U jejski 
W ó l dek a  
W o j ty na

T y t u ł  k s i ą ż k i

W ybór baśni 
Robinson Crusoe 
Branki w  jasyrze 
Panienka z okienka 
Dawid Copperfleld 
Zemsta
Psycbo logia dziecka wiejskiego
K ollokacja
Spekulant
Bezimienna
Dzieci* Starego Miasta 
Stara Baśń 
Oświata przyszłości 
Chłopi w dawnej Polsce 
Chłopski ruch zaraniarski
Żelazne kompanie B. Ch.
P.S.L. w  demokracji ludowej 
Narodziny Królewicza Borowika 
W ino-m iód p iiny-ocet ow ocow y 
Żeńcy
Lament chłopski na pany

Ksiądz Piotr Ściegienny 
Maraton
W  p zyjaśni ze światem 
Zasady polityki handlowej 
i org. obrotu

Ceaa

320
300
700
4$0
350
130
220
300
300
500
500son
200
180
170

130
130
270
150

60
200

250
70

240
180

--------------------------------------  C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :   —
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-sznalt. za 1 wiersz mm . • • 20.— zł. Tłuste za słowo 100% drożej.
W 'tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm. . . . . . »  50.— „ Układ tabelaryczny, c j (rowy, kolorowy i zastrzeżone 50% drożej.
Drobne Ogłoszenia słowo 15 zł. n a jm n ie j....................  • 150.- „ Ceny ogłoszeń, prenumeraty za granicą 100% drożej.

Prenumerata z przesyłką pocztową kwartalnie . . . . . • • > . » ■ ■  100. zł.
Ogłoszenia tylko za. gotówkę. Za terminowy druk Administracja me odpowiada. Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. 

Do ogłoszeń długoterminowych Biurom ogłoszeń rabat stosownie do umowy. Za niewyraźny druk, spowodowany warunkami te
chnicznymi Administracja nie odpowiada i nie bierze na siebie obowiązku bezpłatnsgo powlórnego zamieszczenia inseratu.

Wychodzi raz w tygodniu. ,

Wydawcę Ludowe Tow. Wy.daw. „Piast“ . Kraków Basztowa 17,1 p. Drukarnia Nr. 3 „Wiedza'*. Kraków, Orzeszkowej 7. 
Nr zam. 527 z 25. XI. 1948. — M - 47715.


